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R E C E N Z JE

G isb e rt G RESH A K E, G ott in  a llen  D ingen fin d en . S ch ö p fu n g  un d  G o tteser­
fa h rung , F re ib u rg -B ase l-W ien  1986, V erlag  H erd e r, s. 94.

A u to r je s t p ro feso rem  dogm atyk i i teologii ek um en iczne j w e F ry b u rg u  
B adeńsk im . In te re su je  się żyw o zag ad n ien iem  ochrony  środow iska . U w aża, że 
now e całościow e u jęc ie  re la c ji  s tw orzen ia  i B oga-S tw órcy  m oże uw raż liw ić  
człow ieka n a  p rzy rodę, obudzić w  n im  poczucie odpow iedzia lności za n ią  
i n a tc h n ą ć  go m iłością  ku  n iej. C hodzi o to , by człow iek p o tra f ił dostrzegać  
B oga w e w szy stk ich  rzeczach. J e s t  to  w ezw an ie  do jak iegoś F ranciszkow ego  
sp o jrzen ia  n a  o tacza jący  św ia t s tw orzeń , do sw oiste j m is ty k i ch rześc ijań sk ie j. 
J e s t  to  zrozum ien ie  w  p ra k ty c e  także  słów  P aw ła  z m ow y na  A reopagu : 
„w  N im  żyjem y, po ruszam y  się i trw a m y ” (Dz 17, 27 n.). O m aw iane dziełko 
s tan o w i ja k b y  „afisz”, k tó ry  m a w zbudzić  za in te reso w an ie  d la  zagadn ien ia , 
bez p re te n s ji do naukow ego  w y cze rp an ia  go.

W e W p ro w a d zen iu  (I) zosta ł postaw iony  p ro b lem  d ez in teg rac ji w ia ry  
i p rzeży w an ia  w spółczesnego św ia ta  w obec k ry zy su  środow iskow ego o raz  
ro la  w  ty m  w ia ry  i teologii. Specyficzny  d la  teo log ii s tw o rzen ia  i zupełn ie  
o ry g in a ln y  w k ład , idący  po lin ii m yśli b ib lijn e j obu T estam en tów , w idzi 
a u to r  w  uk azy w an iu , że is to ty  stw orzone są  „ sak ram en tem ” sam o -o b jaw ian ia  
się i sam o -o fia ro w y w an ia  się B oga-S tw órcy . R ozw ija ten  te m a t w  czte rech  
rozdzia łach : (II) Ciało ja ko  sym b o l człow ieka , (III) S tw o rzen ie  ja ko  sym bo l 
i „ sa kra m en t” Boga, (IV) S tw o rzen ie  ja ko  „ św ia t” — zm ie n n y  sym b o lic zn y  
ch a ra k ter  rzeczy , (V) F orm a w yobcow anego  św ia ta  jako  sa k ra m en t (u k r z y ­
żow anego) Boga, (VI) Co z n a c z y . „odna jdyw an ie  B oga w e w szy s tk ic h  rze ­
czach” ? W  d o d a tk u  dochodzą jeszcze trzy  ek sk u rsy . P rzyp isy  um ieszczone 
są n a  końcu, po dodatku .

W m iarę , ja k  człow iek u zy sk iw ał św iadom ość coraz w iększej au tonom ii, 
p a trzy ł n a  św ia t coraz b a rd z ie j jako  n a  rzeczy, jako  n a  sw e n arzędzie  do 
tw o rzen ia  w łasnego  niezależnego  św iata . S tw o rzen ia  p rzes taw a ł w idzieć jako  
o b jaw ian ie  się Boga. Z ad an iem  w ia ry  je s t od tw orzen ie  in teg rac ji Boga i św ia ­
ta  w  przeżyciu  ludzk im . T u  pom ocą m oże służyć d la  pog łęb ien ia  te j m yśli 
e k sk u rs  I: O zn a czen iu  w ia ry  dla p rze żyw a n ia  dośw iadcza ln ie  Boga. F o r ­
m a ln ą  p o dstaw ow ą s t ru k tu rę  w ia ry  stanow i w olność osobista , a lbow iem  za­
rów no  w  k o n ta k ta c h  z in n y m i ludźm i, ja k  i z o b jaw ia jący m  się B ogiem  
n ie  m a ca łkow ite j pew ności, lecz o trzy m u je  się ty le  św ia tła , by rozpoznać 
w y raz  czy sym bol p rzek azan y  m im o w ieloznaczności i w ątp liw ośc i to w a­
rzyszącej.

A by lep ie j u kazać  re lac ję  m iędzy B ogiem  i św ia tem  stw orzonym , za 
p a ra d y g m a t b ierze a u to r  fenom enologię  w olności ludzk ie j w  rozdzia le  p ie rw ­
szym  (II. Ciało ja ko  sym b o l człow ieka). W olność is tn ie je  ty lko , o ile w y ­
raz ić  się m oże w  sym bolu  zew nętrznym . P ra w y ra z e m  i sym bolem  w łasn e j 
w olności je s t ciało ludzk ie  z jego p rze jaw am i przez zm ysły, jako  narzędzie  
k o m u n ik o w an ia  się z o toczeniem . Po obu s tro n ach  p o trzeb n y  je s t w olny  a k t 
u zn an ia . G dy w olny  podm io t je s t u zn aw an y  w  sw ym  sym bolicznym  w y ­
rażen iu  się, m oże n a s tą p ić  sp o tk an ie  z n im  sam ym  bezpośredn io  czy to  
w  p o zd raw ia jący m  po d an iu  ręk i, czy też  w  m ałżeńsk im  od d an iu  się w za ­
jem nym . T u m a te ria łe m  pom ocniczym  służy ek sk u rs  II: Ciało ja ko  w y ra z  
w olności i n a tu r y  by tu . P rzez  p rze jaw y  zew n ętrzn e  rozpoznaje  się n a tu rę  
każdego b y tu  ■— jego „m ow ę”, ja k  rów nież  sym bol w olnego podm io tu  — 
Boga, p rzekazu jącego  przez rzeczy sw oją  „p ie śń ” osobie ludzk ie j.

P rzez  ciało człow iek jednocześn ie  p rzyna leży  do całego „ s tw o rzen ia” i w y ­
różn ia  się z in te rsu b iek ty w n ie  p o jm ow anej „ ludzkości”.

D w a zag ad n ien ia  poruszone zostały  w  rozdziale  d ru g im  (S tw o rzen ie  
ja k o  sym b o l i „ sa kra m en t” Boga): 1° Is to ty  o b jaw ien iem  się i sam oofia ro - 
w an iem  się Boga, oraz 2° Bóg jako  a liud  i non a liud  s tw orzen ia . Co do 
p i e r w s z e g o :  teza  w yjśc iow a, że w olność is tn ie je  ty lko  w tedy , gdy
o trzy m u je  w y raz  zew nętrzny , odnosi się do ludzk ie j w olności. J e s t cechą 
słabości b y tó w  skończonych  is tn ien ie  różn icy  m iędzy  w olnością  i je j ze­
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w n ę trz n y m  w yrazem . W yrazem  is to ty  n ieskończonego  B oga je s t jed y n ie  Boży 
Logo.s. S tw orzen ie  je s t zaledw ie zn ikom o-skończonym  sym bolem  Boga od­
leg łym  od N iego n ieskończenie. Bóg, chociaż o b jaw ia  się w  stw orzen iu , po ­
zo sta je  is to tn ie  w  n im  u k ry ty . P odob ieństw o  leży n a to m ia s t w  tym , że s tw o ­
rzen ie  jak o  v e rb u m  V erb i pozosta je  sak ram en tem  Bożej w olności, uosobio­
nym  zn ak iem  i narzęd z iem  Jego  na jg łęb sze j isto ty . O n sam  o k azu je  się 
i o fia ro w u je  w  b y tach  stw orzonych . T ek sty  b ib lijn e  s ta w ia ją  n a  ró w n i p rz e ­
jaw y  słow a Bożego i Bożej M ądrości w  w id z ia ln y m  św iecie z ogłoszonym  
uroczyście  i sp isan y m  P raw em  B ożym  w  S ta ry m  T estam encie , ja k  i w  n a u ­
czan iu  C h ry stu sa . „Z iem ia je s t n ap e łn io n a  ch w ałą  P a n a ” (Ps 33, 5) — s tw o ­
rzen ie  je s t teo fan iczne . Bóg je s t obecny w  dziele s tw orzen ia  po n ad to  p o ­
przez  ożyw iającego  D ucha, tego sam ego, k tó ry  w iąże w  życiu tr y n ita rn y m  
odrębność  S yna  z P rap o czą tk iem  O jca. W span ia łość  Boża w  stw o rzen iach  
je s t in n a  n iż  w  życiu  i śm ierc i S yna Bożego, a le  je s t to is to tn ie  ta  sam a 
„ch w ała” (d o ksa ). W ia ra  za tem  uczy czcić s tw orzen ie  jak o  „sym bol” i „słow o” 
B oga in te resu jąceg o  się cz łow iek iem  w  m iłości.

Co do d r u g i e g o  zag ad n ien ia : ju ż  scho lastycy , m. in . św . T om asz 
z A kw inu , p o w iad a li, że Bóg m ieszka  w  św iecie, ja k  dusza w  ciele p ra esen ­
tia , po ten tia , su b s ta n tia  ■— przez  sw o ją  obecność, m oc i is to tę . Bóg m oże 
m ów ić do s tw orzen ia  przez stw orzen ie , n ie  tra cąc  S w ej tran scen d en c ji. Bóg 
je s t n ie  ty lko  czym ś „ in n y m ” (a liu d ) n iż św ia t stw orzony , a le  zarów no  czym ś 
„nie in n y m ” (non  aliud). G dyby  by ł oddzielony  od stw o rzeń  jako  ca łk iem  
in n y , n ie  by łby  B ogiem  w szystko  o b e jm u jący m  i w e w szystk im  obecnym . 
P rzy  jed n o s tro n n y m  rozw in ięc iu  te j m yśli zag raża ją  dw ie sk ra jn o śc i: jeś li 
się p rzesad n ie  p o jm u je  tran scen d en c ję  i odrębność  Boga — popadn ięc ie  w  de- 
izm , a n aw e t w  a te izm ; p rzy  p rzesad n y m  p o d k re ś lan iu  im m an en c ji B oga 
w  św iecie  — pan te izm . In te g ru ją c y m  u jęc iem  je s t rozum ien ie  św ia ta  s a k ra ­
m en ta ln e : n ie  je s t on ty lk o  rzeczą d an ą  człow iekow i do w y k o rzy stan ia , lecz 
w y razem  zew n ę trzn y m  Bożego podm io tu , k tó rego  człow iek m a słuchać  i k tó ­
ry  w in ien  uznaw ać. Bóg w szystko  czyni ad su i m a n ife s ta tio n em , ja k  p ow ie­
d z ia ł św . B o n a w e n tu ra  (In  II  S en t., 16, 1, 1).

W n astęp n y m  rozdziale  (S tw orzen ie  jak o  „ św ia t” ...) je s t m ow a o zm ien ­
ności św ia ta  i sym bolicznym  ch a ra k te rz e  rzeczy. Skoro  św ia t je s t czym ś 
w ciąż  rea lizu jący m  się, po lem  różnych  energ ii, sys tem em  o tw a rty m , podob ­
n ie  jak  lu d zk a  w olność, po w sta je  p y tan ie , czy p rze jaw ian ie  się Bożej ch w a­
ły  (doksa) odnosi się ty lko  do św ia ta  w  s tan ie  dziew iczym , czy tak że  do 
„naruszonego”, p rze tw arzan eg o  przez  ludzi. Ś w ia t zosta ł d an y  ludziom  jako  
d a r  i „b łogosław ieństw o” (Rdz 1, 28). P ozostan ie  tak im , jeś li człow iek go 
n ie  będzie  gw ałc ił, p ląd ro w a ł i n iszczył. N ależy, ja k  w sk azu je  M a rtin  H eideg ­
g e r (B rie f ü b er den  H u m a n ism u s ,  F ra n k fu r t  1965, s. 5), doskonalić  rzeczy 
i dop row adzać  do ich pełnego  rozw oju . Z pom ocą p rzychodzi tu  m a te r ia ł 
z ek sk u rsu  I I I  dotyczącego p rzy ro d y  ja k o  „w y razu  B oga”, n iszczącej i n isz ­
czonej. A u to r n ie  d a je  w ła sn e j odpow iedzi, a le  w sk azu je  n a  trzy  m ożliw e 
rozw iązan ia . W  każdym  z n ich  dopiero  przez  W cie lenie Jezu sa  C h ry stu sa , 
k tó ry  p rz y ją ł na  sieb ie  zło fizyczne, o trzy m ał zepsu ty  i p row adzący  do ze­
p sucia  św ia t now ą sym bolikę.

J a k  człow iek w y raża  sam  siebie tak że  przez  sw obodny  dobór p rz y ja ­
ciół, k tó ry ch  sposoby w y ra ż a n ia  is tn ien ia  u zn a je  za sw oje, podobnie  Bóg 
w y b ra ł człow ieka za p rzy jac ie la  i sw ego re p re z e n ta n ta , by by ł d la  innych  
stw o rzeń  ob razem  Boga. D opóki człow iek pozosta je  p rzy jac ie lem  Boga, Bóg 
a k c e p tu je  jego w y rażan ie  w olności w  św iecie, s ta je  się on sak ram en tem  d la  
p rzek azy w an ia  bezpośredn ie j b liskości Boga. Z a tem  św ia t stw orzony , jak o  
całość, je s t w y razem  Boga także  tam , gdzie w chodzą w  grę p rzyczyny  w tó rne .

W rozdzia le  F orm a w yobcow anego  św ia ta  ja ko  sa kra m en t (u k rzy żo w a n e ­
go) Boga  szuka  a u to r  odpow iedzi, co się dzieje, gdy w o lny  człow iek p rz e ­
s ta je  być p rzy jac ie lem  Boga. O dpow iedź przychodzi od Jezu sa  C h ry stu sa , 
k tó ry  jak o  Syn  Boży „ogołocił sam ego sieb ie” przez śm ierć  k rzyżow ą. S a -
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k ra m e n ta ln e  rozum ien ie  św ia ta  przez o b jaw ien ie  C h ry stu sa  rozw iązu je  ap o rie  
teodycei. T ak  pozytyw ne, ja k  i n eg a ty w n e  p rze jaw y  stw orzeń  są w y razem  
obecności B oga w  św iecie, n a w e t p rzeżyw an ie  Jego  nieobecności w  tzw . 
„ciem nej n o cy ’’ u  m istyków . N ie m a sprzeczności teo log ii s tw o rzen ia  z teo ­
logią k rzyża .

W o sta tn im  rozdzia le  (VI) dw ie sp raw y  są po ruszone: 1° Z osta liśm y  
ju ż  znalez ien i przez B oga (Dz 17, 27 n.) zan im  o d k ry w am y  Jego  ślady , bo 
o b jaw ił się w  m ądrośc i w cie lone j w  s tw o rzen iach  i oczeku jącej p rzed  n a ­
szym i d rzw iam i (Syr 15, 21; M d 6, 14; Rz 1, 18 nn.) oraz 2° konieczność 
sto so w an ia  now ej pedagogiki, by o tacza jący  św ia t p rze s ta ł być czym ś bez­
osobow ym , narzędziow ym , do k tó rego  podchodzi się ty lko  konsum pcy jn ie .

Sym boliczne w idzen ie  rzeczyw istośc i g w a ra n tu je , zdan iem  au to ra , tro s ­
k liw e , pe łne  szacu n k u  i odpow iedzia lności obchodzenie się z n ią . W zorem  
tak iego  podejśc ia  do św ia ta  by ł św. F ran c iszek , w ed ług  re la c ji  T om asza 
z C elano: „Po drodze znaków , k tó re  są w yciśn ię te  n a  rzeczach, szedł on, 
F ran c iszek , w szędzie za um iło w an y m  P an em  i ze w szystk iego  czynił d r a ­
binę, by p rzy  je j pom ocy dojść do Jego  tro n u ” (L eben  u n d  W u n d er  des  
heiligen  F ra n zisku s v o n  A ss is i, w: F ranziskan ische  Q u ellen sch riften , t. V). 
A E rn esto  C a rd en a l m aw ia ł, że w szędzie zn a jd u jem y  „ in ic ja ły  Boga, a  w szy­
s tk ie  is to ty  stw orzone są m iłosnym i lis tam i Boga do n a s” (Das B uch  vo n  
der L iebe, W u p p e rta l 1985, 28).

K siążka  je s t n iew ie lk a , lecz zaw iera  w ie le  g łębokich  i sk o n d ensow anych  
m yśli, będących  o ry g in a ln y m i p rzem y ślen iam i au to ra , k tó ry  obok g łębok ie­
go zaangażow an ia  w ew n ętrzn eg o  p o tra fi m ieć w n ik liw e  i ob iek tyw ne  sp o j­
rzen ie  n a  rozw ażane zagadn ien ia .

o. Jó ze f W iesław  R oslon  O FM Conv., W arszaw a

A lex an d e r R O N A I, H edw ig  W A HLE, Das E va n g e liu m  e in  jü d isch es B u c h ? 
E ine E in fü h ru n g  in  die jü d isch en  W u rze ln  des N eu en  T es ta m en ts , F re ib u rg -  
B asel-W ien  1986, s. 190 (H erd erb u ch ere i, t. 1298).

K siążka  w  w y d an iu  k ieszonkow ym  je s t in te re su ją c a  zarów no ze w zg lędu  
n a  au to ró w , ja k  i u k ład  treśc i. N apisało  ją  dw oje ludzi pochodzenia  żydow ­
skiego, p racu jący ch  od la t w  W iedniu , za jm u jący ch  się re la c ja m i m iędzy  
ch rześc ijań s tw em  i żydostw em , a jed n ak  re p re z e n tu ją c y c h  osobiście dw ie  
od ręb n e  stro n y  w  d ialogu, zgodnie ze sw oim i p rzek o n an iam i: on — żydo­
w sk ą , ona —  ch rześc ijań sk ą . A lek san d er R  o n  a i u rodzony  na  W ęgrzech, 
z zaw odu kup iec , z w y k sz ta łcen iem  ra b iń sk im  we F ra n k fu rc ie  n. M enem , 
przeży ł czasy h itle ro w sk ie  w  A nglii, „ o d k ry ł” na  s tu d iach  „żydow skiego” 
Jezu sa  i n ici w iążące ch rześc ijań stw o  z judaizm em , n ap isa ł te k s t do film u
0 Jezusie  w yreżyserow anego  d la  te lew iz ji a u s tr ia c k ie j p rzez  jezu itę  R e inho lda  
Ib la c k e ra  z M onachium  i w yśw ie tlanego  w  1983— 1984. N a to m iast s io s tra  
H edw ig  W a h l  e, w ied en k a , rów n ież  od 1938 r. w  A nglii, m a tem aty czk a
1 fizyczka, w ych o w an a  po ka to lick u , w s tą p iła  w  1955 r. do zg rom adzen ia  
zakonnegq  N M P z S y jonu , zdobyła d o k to ra t z ju d a is ty k i, od 1974 r. jes t 
d y re k to rk ą  ad m in is tra c y jn ą  K om isji K o o rd y n u jące j d la  W spólnoty  C h rześ- 
c ijań sko -Ź ydow sk ie j w  W iedniu .

K siążka  n ap isan a  zosta ła  w  dw ugłosie żydow sko -ch rześc ijań sk im , z oso­
b nym  om ów ieniem  każdego te m a tu  z p u n k tu  w idzen ia  żydow skiego czy te l­
n ik a  N owego T es tam en tu  przez A. R onai i z p u n k tu  w idzen ia  odb io rcy  
ch rześc ijań sk iego , w ierzącego , przez H. W ähle. M a to być p rzyczynk iem  do 
w zajem nego  lepszego poznan ia  i z rozum ien ia  się. Ż ydow skie rozum ien ie  po­
szczególnego te m a tu  je s t po d aw an e  w  p ierw szej ko lejności, n a s tęp n ie  o b ja ­
śn ien ie  ch rześc ijań sk ie  (kato lickie), k tó re  n ie  je s t re p lik ą  na  poprzedn ie , lecz 
u w y d a tn ien iem  zw ykle in n y ch  aspek tów  in te re su jący ch  odbiorców  o rędzia  
ch rześc ijań sk iego  E w angelii. W ten  sposób rozszerza  się ho ryzon t i w zbo­
gaca o różne sposoby p a trz e n ia  n a  księgi.


